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– Pięć­dzie­siąt ty­się­cy do­la­rów i dziec­ko jest pana.

Adam Qu­inn opa­no­wał złość i przyj­rzał się swo­jej roz­mów­czy­ni. Kim Tres­sler zbli­ża­ła się do trzy­dziest­ki. Mia­ła krót­kie wło­sy w ko­lo­rze pla­ty­no­we­go blon­du, a na so­bie czar­ną ob­ci­słą su­kien­kę, któ­ra nie zo­sta­wia­ła ni­cze­go wy­obraź­ni. Zmru­ży­ła moc­no pod­kre­ślo­ne nie­bie­skie oczy i za­ci­snę­ła po­ma­lo­wa­ne na czer­wo­no war­gi. Sta­ła na­prze­ciw­ko nie­go, opie­ra­jąc dziec­ko na le­wym bio­drze.

Adam sta­rał się nie pa­trzeć na ma­łe­go syna De­vo­na, swo­je­go zmar­łe­go bra­ta, bo gdy­by na nie­go spoj­rzał, nie mógł­by twar­do ne­go­cjo­wać z tą ko­bie­tą.

Jako wła­ści­ciel jed­nej z naj­więk­szych na świe­cie firm de­we­lo­per­skich miał do czy­nie­nia z roz­ma­ity­mi ty­pa­mi ludz­ki­mi. W każ­dej z tych sy­tu­acji znaj­do­wał spo­sób na to, by być górą. Tym ra­zem jed­nak nie cho­dzi­ło o biz­nes. To była spra­wa oso­bi­sta, i to bar­dzo bo­le­sna.

Zer­k­nął na le­żą­cy na biur­ku test DNA, choć w du­chu mu­siał przy­znać, że nie był on ko­niecz­ny. Chło­piec sta­no­wił mi­nia­tu­ro­wą ko­pią De­vo­na, a to zna­czy, że Ada­mo­wi nie wol­no zo­sta­wić go z mat­ką. Do dia­bła, psa by jej nie po­wie­rzył. Spra­wia­ła wra­że­nie zim­nej i wy­ra­cho­wa­nej. De­von miał fa­tal­ny gust, je­że­li cho­dzi o ko­bie­ty.

Wy­ją­tek sta­no­wi­ła Sien­na West, jego była żona, o któ­rej Adam nie chciał te­raz my­śleć.

– Pięć­dzie­siąt ty­się­cy – po­wtó­rzył.

– To spra­wie­dli­we. – Kim wzru­szy­ła ra­mio­na­mi, a gdy chło­piec za­czął ma­ru­dzić, gwał­tow­nie nim po­trzą­snę­ła. Na­wet na nie­go nie spoj­rza­ła.

Roz­glą­da­ła się po ga­bi­ne­cie Ada­ma. Ga­bi­net był prze­stron­ny, sta­ło w nim ma­syw­ne ma­ho­nio­we biur­ko, któ­re od­gra­dza­ło go te­raz od go­ścia. Sze­ro­kie okna wy­cho­dzi­ły na Pa­cy­fik. Na sta­lo­wo­nie­bie­skich ścia­nach wi­sia­ły opra­wio­ne fo­to­gra­fie naj­sław­niej­szych pro­jek­tów fir­my Ada­ma. Ciem­no­czer­wo­ne dy­wa­ny oży­wia­ły drew­nia­ną pod­ło­gę. Adam cięż­ko pra­co­wał na swą po­zy­cję i nie przej­mo­wał się, że ko­bie­ta pa­trzy wo­kół, jak­by wszyst­ko tu mia­ło na­kle­jo­ną cenę.

Kie­dy ma­luch już tyl­ko ci­cho kwi­lił, Kim po­wie­dzia­ła:

– De­von obie­cał, że się nami za­opie­ku­je, ale już nie żyje. To on chciał dziec­ka, nie ja. Moja ka­rie­ra się roz­krę­ca, nie mam cza­su. A sko­ro to syn De­vo­na, to pew­nie pan ze­chce się nim za­jąć.

Nie ma wię­cej in­stynk­tu ma­cie­rzyń­skie­go niż zdzi­cza­ła kot­ka, po­my­ślał Adam. Co, do dia­bła, brat wi­dział w Kim? Za­wsze był po­wierz­chow­ny, ale cze­mu spło­dził dziec­ko z taką żmi­ją? Na do­miar złe­go De­von nie był za­po­bie­gli­wy. Wie­dząc o dziec­ku, nie spo­rzą­dził te­sta­men­tu, zda­wa­ło mu się, że bę­dzie żył wiecz­nie. Zgi­nął pół roku wcze­śniej w wy­pad­ku ło­dzi na po­łu­dniu Fran­cji. Rana była wciąż dość świe­ża i Ada­ma za­la­ła fala bólu. Nie roz­ma­wiał z bra­tem przez rok przed jego śmier­cią.

– Czy on ma ja­kieś imię? – spy­tał. Nie był­by za­sko­czo­ny, gdy­by Kim od­par­ła, że nie nada­ła dziec­ku imie­nia.

– Oczy­wi­ście, że tak, ma na imię Jack.

Po ich ojcu. Adam nie wie­dział, czy ma być wzru­szo­ny czy zły. De­von naj­pierw od­ciął się od ro­dzi­ny, a po­tem dał dziec­ku imię po dziad­ku, któ­re­go chło­piec już nie po­zna.

– Cze­mu zja­wia się pani z dziec­kiem do­pie­ro te­raz? – Od­chy­lił się w fo­te­lu, wciąż omi­ja­jąc wzro­kiem chłop­ca.

– By­łam za­ję­ta. – Skrzy­wi­ła się, gdy Jack klep­nął ją w po­li­czek. – Tyle było me­dial­ne­go szu­mu wo­kół śmier­ci De­vo­na, że do­sta­łam pro­po­zy­cje mo­de­lin­gu we Fran­cji.

Za­ra­bia­ła na po­ła­ma­nych ko­ściach jego bra­ta. Adam po­czuł, że krew się w nim bu­rzy, ale wie­dział, że nie wol­no mu tego oka­zać. Nie dał­by gro­sza tej suce, gdy­by nie to, że nie mógł zo­sta­wić bez­bron­ne­go dziec­ka z bez­dusz­ną mat­ką.

Kim wes­tchnę­ła i przy­tu­py­wa­ła nogą.

– Za­pła­ci mi pan czy…

– Czy co? – Gwał­tow­nie wstał, oparł ręce na biur­ku i spoj­rzał jej w oczy. Miał ocho­tę zmu­sić ją do po­ka­za­nia kart. Przy­po­mnieć, że on tu rzą­dzi. – Co ta­kie­go pani zro­bi, pani Tres­sler? Odda go pani do domu dziec­ka? Sprze­da go ko­muś in­ne­mu?

Jej oczy za­bły­sły zło­ścią, lecz mil­cza­ła.

– Obo­je wie­my, że pani tego nie zro­bi. Gdy­by się pani na to po­wa­ży­ła, to dzię­ki moim praw­ni­kom by­ła­by pani szczę­ścia­rą, re­kla­mu­jąc kar­mę dla psów.

Ko­bie­ta zmru­ży­ła znów oczy, jej od­dech przy­spie­szył.

– Chce pani pie­nię­dzy, to je pani do­sta­nie. – Na­dal nie pa­trzył na dziec­ko, lecz nie mógł dłu­żej znieść my­śli, że ta ko­bie­ta je do­ty­ka.

Ob­szedł biur­ko i ode­brał jej chłop­ca, zaś ten na nie­go spoj­rzał, jak­by się za­sta­na­wiał, jak na to za­re­ago­wać. Adam nie miał ma­łe­mu za złe. Mat­ka cią­gnę­ła go tu z dru­gie­go koń­ca świa­ta, by od­dać ob­ce­mu czło­wie­ko­wi. Cud, że nie ry­czał. Do­bry Boże, cud, że Adam nie ry­czał. Kom­plet­nie nie miał do­świad­cze­nia z dzieć­mi.

– Okej. Skończ­my to i zni­kam – po­wie­dzia­ła Kim.

Adam ob­jął ją lo­do­wa­tym spoj­rze­niem i na­ci­snął przy­cisk in­ter­ko­mu. Ke­vin nie od­po­wie­dział. Pew­nie pod­słu­chu­je pod drzwia­mi, po­my­ślał Adam.

– Ke­vin – rzu­cił, kie­dy asy­stent w koń­cu się ode­zwał. – Po­proś tu praw­ni­ków. To pil­ne.

– Już się robi.

– Praw­ni­ków? – Kim unio­sła brwi.

– Spo­dzie­wa­ła się pani, że wrę­czę pani kasę, nie ma­jąc pew­no­ści, że wi­dzę pa­nią po raz pierw­szy i ostat­ni?

Adam znał ten typ. Przed śmier­cią De­vo­na pła­cił dzie­siąt­kom ko­biet, któ­ry­mi brat się znu­dził. I znów z wy­jąt­kiem Sien­ny West. Po roz­wo­dzie Sien­na nie chcia­ła przy­jąć żad­nych ko­rzy­ści ma­te­rial­nych, choć Adam na­kła­niał ją, by zmie­ni­ła zda­nie.

– A je­śli nic nie pod­pi­szę? – spy­ta­ła Kim.

– Pod­pi­sze pani – od­parł. – Za bar­dzo za­le­ży pani na tych pie­nią­dzach. Ostrze­gam, że je­śli spró­bu­je pani re­ne­go­cjo­wać umo­wę, po­sta­ram się są­dow­nie po­zba­wić pa­nią praw do dziec­ka. I wy­gram. Stać mnie na dłu­go­let­nią wal­kę. Jak spra­wa się za­koń­czy, pani bę­dzie tle­nić siwe wło­sy. Ja­sne?

Po­ru­szy­ła war­ga­mi, jak­by chcia­ła coś po­wie­dzieć, ale osta­tecz­nie za­cho­wa­ła to dla sie­bie. Po chwi­li wy­du­si­ła:

– Ja­sne.

Adam prze­niósł wzrok na chłop­ca, za­sta­na­wia­jąc się, co da­lej. Nie miał ro­dzi­ny, do któ­rej mógł­by zwró­cić się o po­moc. Oj­ciec nie żył, a mat­ka miesz­ka­ła na Flo­ry­dzie ze swo­im naj­now­szym chło­pa­kiem i ra­czej nie była ty­po­wą bab­cią. Musi za­trud­nić nia­nię. A do tego mo­men­tu… Na­ci­snął znów przy­cisk in­ter­ko­mu.

– Ke­vin, przyjdź tu, do­brze?

Dwie se­kun­dy póź­niej drzwi otwo­rzy­ły się i do ga­bi­ne­tu wszedł Ke­vin Ja­me­son, wy­so­ki ciem­ny blon­dyn z nie­bie­ski­mi ocza­mi i kra­wa­tem w tym sa­mym ko­lo­rze. Ob­rzu­cił Kim mało przy­ja­znym spoj­rze­niem, po czym zwró­cił się do Ada­ma.

– W czym mogę po­móc?

Adam po­dał mu chłop­ca i zdu­sił wes­tchnie­nie ulgi. W in­nej sy­tu­acji ro­ze­śmiał­by się na wi­dok pa­ni­ki ma­lu­ją­cej się na twa­rzy Ke­vi­na, po­dej­rze­wał jed­nak, że mi­nu­tę wcze­śniej sam wy­glą­dał po­dob­nie.

– Zaj­mij się nim przez chwi­lę.

– Ja? – Ke­vin trzy­mał dziec­ko, jak­by to była la­ska dy­na­mi­tu z pod­pa­lo­nym lon­tem.

– Tak, w tej tor­bie są jego rze­czy – do­dał Adam, po czym kiw­nął gło­wą dwóm męż­czy­znom w czar­nych gar­ni­tu­rach, któ­rzy zja­wi­li się w po­ko­ju. – Dzię­ki, Kev.

Adam i Kev byli współ­lo­ka­to­ra­mi w col­le­ge’u, zna­li się dość dłu­go, by Ke­vin po­wie­dział póź­niej Ada­mo­wi, co my­śli na te­mat by­cia nia­nią.

Kie­dy za­mknął za sobą drzwi, Adam spoj­rzał na Kim ze sło­wa­mi:

– Więc tak. Do­sta­nie pani jed­no­ra­zo­wą za­pła­tę za zrze­cze­nie się praw ro­dzi­ciel­skich. Czy wy­ra­żam się ja­sno?

Nie wy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną, z pew­no­ścią li­czy­ła na to, że wró­ci tu po wię­cej pie­nię­dzy, kie­dy tyl­ko ze­chce. Adam nie był tak głu­pi, by do tego do­pu­ścić.

– Zgo­da – od­par­ła w koń­cu.

Adam od­wró­cił się do praw­ni­ków.

– Pa­no­wie, chcę mieć do­ku­ment po­świad­cza­ją­cy, że ta pani zrze­ka się na moją ko­rzyść opie­ki nad dziec­kiem De­vo­na. Do­ku­ment, któ­re­go nie pod­wa­ży ża­den sąd.

Kim zmru­ży­ła oczy.

– Nie wie­rzy pan, że do­trzy­mam sło­wa?

– Sprze­da­je pani syna – przy­po­mniał jej cierp­ko. – Cze­mu, do dia­bła, miał­bym pani wie­rzyć?

Go­dzi­nę póź­niej Kim Tres­sler znik­nę­ła, za to Ke­vin wró­cił do ga­bi­ne­tu, usiadł i oparł sto­py na skra­ju biur­ka.

– Ze­msz­czę się na to­bie za to dziec­ko.

– Nie je­stem za­sko­czo­ny – od­parł Adam i tak­że oparł sto­py na biur­ku. Wy­pił łyk kawy, ża­łu­jąc, że to nie szkoc­ka. – Sły­sza­łeś wszyst­ko? Za­nim tu wsze­dłeś?

– Cho­ler­nie do­brze. – Ke­vin po­pi­jał swo­ją kawę. – Jak tyl­ko zo­ba­czy­łem, że wcho­dzi tu z dziec­kiem, wie­dzia­łem, że będą kło­po­ty. – Po­krę­cił gło­wą. – Dzie­ciak jest ko­pią swo­je­go ojca. Obaj wie­my, że De­von wy­bie­rał ob­cia­cho­we baby, ale ta to już za­słu­gu­je na me­dal.

– Gdy­by da­wa­li me­da­le za sprze­daż wła­sne­go dziec­ka.

– Czło­wie­ku, to wła­śnie w ta­kich chwi­lach cie­szę się, że je­stem ge­jem.

Adam par­sk­nął śmie­chem, a po­tem za­milkł.

– Gdzie chło­piec?

Ke­vin za­mknął oczy.

– Kara się nim zaj­mu­je. Jest mat­ką trój­ki dzie­ci.

– Spryt­nie się go po­zby­łeś.

Ke­vin otwo­rzył jed­no oko.

– Ty też nie by­łeś zbyt chęt­ny do przy­tu­la­nia.

– A co ja wiem o dzie­ciach?

– Wy­da­wa­ło ci się, że ja ja­kimś cu­dem wiem wię­cej? – Ke­vin się wzdry­gnął. – Ted­dy’ego z księ­go­wo­ści po­sła­łem do skle­pu po pie­lu­chy i coś do je­dze­nia dla ma­łe­go.

– Czy­li na ra­zie dzie­ciak jest za­opie­ko­wa­ny. Ale nie na dłu­go. – Adam zmarsz­czył czo­ło. – Mu­szę mu zna­leźć nia­nię.

– Nie patrz tak na mnie.

– Nie zro­bił­bym tego dziec­ku.

– Bar­dzo za­baw­ne. – Ke­vin wy­pił ko­lej­ny łyk kawy i wes­tchnął. – Chcesz, że­bym dał ogło­sze­nie?

Adam wie­dział, że Ke­vin nie tyl­ko dał­by ogło­sze­nie, ale też zna­la­zł­by mu naj­lep­szą nia­nię. Uwa­żał jed­nak, że to jego obo­wią­zek.

– Ja się tym zaj­mę, ale dzi­siaj po­trze­bu­ję po­mo­cy.

– Na mnie nie licz.

– A two­ja mama? – spy­tał Adam za­chwy­co­ny, że ten po­mysł wpadł mu do gło­wy. Mat­ka Ke­vi­na trak­to­wa­ła Ada­ma jak syna. Była cie­płą oso­bą z po­czu­ciem hu­mo­ru, a dzię­ki sio­strze Ke­vi­na już bab­cią. – Zgo­dzi­ła­by się po­móc?

– Z ra­do­ścią. – Ke­vin po­ki­wał gło­wą. – Anna Ja­me­son naj­bar­dziej na świe­cie lubi dzie­ci.

– Dzię­ki Bogu.

– Nie­ste­ty dla cie­bie – do­dał Ke­vin – jest te­raz na Ala­sce. Sam jej za­fun­do­wa­łeś tę wy­ciecz­kę na uro­dzi­ny.

– A niech to.

– Wczo­raj wie­czo­rem przy­sła­ła mi fil­mik – cią­gnął Ke­vin. – Świet­nie się ba­wią z cio­cią No­re­en. Mama ku­pi­ła Nic­ko­wi i mnie fu­trza­ne płasz­cze na zimę.

– Miesz­ka­my w Ka­li­for­nii.

Ke­vin wzru­szył ra­mio­na­mi.

– Ja­koś jej to nie prze­szko­dzi­ło. Och, i ka­za­ła ci znów po­dzię­ko­wać.

– Raz jesz­cze nie ma za co. Za­raz, two­ja sio­stra miesz­ka w San Die­go, praw­da? Może ją za­py­tam?

– Nora ma już na gło­wie trój­kę wła­snych ba­cho­rów. Je­śli ze­chce ci się do niej pod­je­chać, czwar­te­go na­wet nie za­uwa­ży.

– Chcia­łem tyl­ko… nie­waż­ne. – Adam spoj­rzał na przy­ja­cie­la. – Zna­my jesz­cze ko­goś?

– Cał­kiem spo­ro osób. – Ke­vin wzru­szył ra­mio­na­mi. – Żad­nej z nich nie po­wie­rzył­bym dziec­ka. Poza Nic­kiem, ale za­nim coś za­su­ge­ru­jesz, mó­wię nie.

Nick, mąż Ke­vi­na, uwiel­biał dzie­ci. No­rze, a tak­że swo­im dwóm sio­strom i bra­tu za­wdzię­czał to, że zo­stał szczę­śli­wym wuj­kiem.

– To prze­cież nie na dłu­go.

– Na­wet jed­na noc to za dłu­go. – Ke­vin po­krę­cił gło­wą. – Nick nie prze­sta­je mó­wić o ad­op­cji, nie chcę mu da­wać wię­cej ar­gu­men­tów.

– W po­rząd­ku – od­parł Adam, choć nic nie było w po­rząd­ku. Ura­to­wał bra­tan­ka z rąk wred­nej mat­ki, któ­ra na nie­go nie za­słu­gi­wa­ła, ale na myśl nie przy­cho­dził mu nikt, kto mógł­by go po­ra­to­wać w tej sy­tu­acji.

Nie po­pro­si prze­cież by­łej żony. Tri­cia, re­por­ter­ka te­le­wi­zyj­na, wie­dzia­ła o dzie­ciach jesz­cze mniej niż Adam. Nie roz­ma­wia­li od roz­wo­du, czy­li ja­kieś pięć lat. Już wte­dy nie­wie­le ich łą­czy­ło. Poza tym pra­co­wa­ła w Se­at­tle.

Marsz­cząc czo­ło, Adam od­sta­wił fi­li­żan­kę i bęb­nił pal­ca­mi po biur­ku. Więk­szość zna­nych mu osób to byli lu­dzie zwią­za­ni z jego pra­cą.

– Ha­ła­su­jesz.

– Co? – Adam prze­stał bęb­nić i spoj­rzał na Ke­vi­na.

– Bęb­nisz pal­ca­mi po bla­cie. Albo wy­stu­kuj ja­kąś me­lo­dię, albo prze­stań.

Adam wstał i wsu­nął pal­ce we wło­sy.

– To nie po­win­no być ta­kie trud­ne.

– Co po­wiesz na De­lo­res?

Adam po­krę­cił gło­wą.

– Jest go­spo­sią, nie nia­nią.

– Ale tym­cza­so­wo…

– Ju­tro wy­jeż­dża do sio­stry do Ohio.

– Świet­nie się skła­da.

– Jest po­czą­tek lata, lu­dzie wy­jeż­dża­ją na wa­ka­cje. – Na do­miar złe­go nie­któ­rym on sam ku­pił bi­le­ty. Czy to ja­kaś prze­wrot­na kar­ma? Ma cier­pieć za to, że zro­bił coś do­bre­go dla Anny Ja­me­son i De­lo­res Ban­ner? Moż­na by po­my­śleć, że świat się na nie­go za­wziął. Ale prze­cież musi być ktoś…

Kie­dy do gło­wy wpadł mu pe­wien po­mysł, przyj­rzał mu się do­kład­nie. Okej, może się udać. Cho­ciaż…

– O kim my­ślisz? – spy­tał Ke­vin.

– O Sien­nie.

– Ocze­ku­jesz, że była żona De­vo­na za­opie­ku­je się dziec­kiem, któ­re De­von miał z inną ko­bie­tą? – za­wo­łał zdu­mio­ny Ke­vin.

Ścią­ga­jąc brwi, Adam mruk­nął:

– Nie brzmia­ło to tak źle, do­pó­ki nie po­wie­dzia­łeś tego na głos.

– A po­win­no. Sien­na zo­sta­wi­ła De­vo­na dla­te­go, że nie chciał mieć dzie­ci.

– To tyl­ko je­den z po­wo­dów. – Adam mach­nął ręką.

– No wła­śnie. – Ke­vin pod­niósł się i sta­nął twa­rzą w twarz z przy­ja­cie­lem. – De­von trak­to­wał ją jak du­pek, a ty chcesz kon­ty­nu­ować ro­dzin­ną tra­dy­cję?

– To by­ła­by czy­sto biz­ne­so­wa umo­wa.

– No tak, to co in­ne­go.

Igno­ru­jąc iro­nię Ke­vi­na, Adam pod­szedł do okna. Ke­vin ma ra­cję, ale to bez zna­cze­nia, po­nie­waż Ada­mo­wi nie przy­cho­dził na myśl nikt inny prócz Sien­ny.

Pa­trzył na czer­wo­ne ża­gle wy­dy­ma­ją­ce się na wie­trze. Na del­fi­ny zgrab­nie wy­ska­ku­ją­ce z wody. Choć cie­szył go ten wi­dok, nie mógł po­zbyć się my­śli, że ma tyl­ko jed­ną szan­sę.

– Sien­na jest je­dy­ną zna­ną mi oso­bą, któ­ra mo­gła­by to zro­bić.

– Nie­wy­klu­czo­ne, tyl­ko cze­mu mia­ła­by się zgo­dzić?

Do­bre py­ta­nie. Obaj zna­li od­po­wiedź.

– Pod­czas roz­wo­du nie chcia­ła pie­nię­dzy. – Ke­vin sta­nął obok Ada­ma. – Na ja­kiej pod­sta­wie są­dzisz, że przyj­mie je od cie­bie?

– Bo nie zo­sta­wię jej wy­bo­ru.

Sien­na West de­li­kat­nie od­wró­ci­ła ku so­bie drob­ną twa­rzycz­kę, cof­nę­ła się i pstryk­nę­ła zdję­cie. Świa­tło było ide­al­ne. Bla­do­żół­ty ko­cyk pod­kre­ślał mie­dzia­ny od­cień skó­ry dziew­czyn­ki, a roz­rzu­co­ne do­ko­ła sto­krot­ki nada­wa­ły temu ob­ra­zo­wi baj­ko­wy kli­mat.

Zro­bi­ła jesz­cze kil­ka zdjęć, a po­tem jej asy­stent­ka Ter­ri ostroż­nie uło­ży­ła sto­krot­kę przy uchu dziew­czyn­ki. Se­sja trwa­ła od pół go­dzi­ny, pod­czas któ­rej zmie­nia­ły świa­tło i re­kwi­zy­ty to­wa­rzy­szą­ce śpią­cej dziew­czyn­ce, któ­ra pew­nie wkrót­ce się obu­dzi. Sien­na szyb­ko przej­rza­ła uję­cia, pod­nio­sła wzrok na dum­nych ro­dzi­ców i oznaj­mi­ła:

– Mamy to.

– Na pew­no będą pięk­ne. – Mło­dy męż­czy­zna wziął cór­kę na ręce.

– Nie mogą być inne – za­pew­ni­ła Sien­na. – To prze­ślicz­ne dziec­ko.

– Praw­da? – od­parł oj­ciec, głasz­cząc po­li­czek cór­ki.

Sien­na unio­sła apa­rat i uchwy­ci­ła wzru­sza­ją­cy mo­ment, gdy ro­dzi­ce i dziec­ko byli bli­sko sie­bie, nie­świa­do­mi jej pra­cy. Pa­trząc w obiek­tyw, uśmiech­nę­ła się pod no­sem. To bę­dzie jej pre­zent, a za zgo­dą klien­tów za­mie­ści to zdję­cie na swo­jej stro­nie.

– Ter­ri poda wam link do stro­ny – po­wie­dzia­ła. – Przej­rzyj­cie zdję­cia i zde­cy­duj­cie, któ­re uję­cia wy­bie­ra­cie.

Ca­łu­jąc ma­leń­stwo, mat­ka za­śmia­ła się ci­cho.

– To chy­ba bę­dzie trud­ne?

– Zwy­kle jest trud­ne – od­par­ła Ter­ri i po­pro­wa­dzi­ła klien­tów do po­miesz­cze­nia, gdzie mo­gli ubrać dziec­ko.

Sien­na od­pro­wa­dza­ła ich wzro­kiem. Ter­ri, mat­ka czwor­ga dzie­ci i bab­cia sze­ścior­ga wnu­cząt, po­tra­fi­ła uspo­ko­ić zde­ner­wo­wa­nych ro­dzi­ców i stre­mo­wa­ne ma­lu­chy. Za­trud­nie­nie jej było zna­ko­mi­tą de­cy­zją.

Sien­na wy­ję­ła kar­tę pa­mię­ci z apa­ra­tu, wło­ży­ła ją do kom­pu­te­ra i stwo­rzy­ła nowy fol­der dla ro­dzi­ny John­so­nów. Kie­dy zdję­cia się ła­do­wa­ły, prze­glą­da­ła je kry­tycz­nym okiem, usu­wa­jąc te, któ­re nie speł­nia­ły jej ocze­ki­wań i za­zna­cza­jąc naj­lep­sze.

Była wy­jąt­ko­wo za­do­wo­lo­na z ro­dzin­ne­go zdję­cia John­so­nów. Ser­ce jej się ści­snę­ło. Daw­no temu ma­rzy­ła o za­ło­że­niu ro­dzi­ny z uko­cha­nym męż­czy­zną, któ­ry pa­trząc na nią, bę­dzie wi­dział swo­je speł­nio­ne ma­rze­nia.

De­von Qu­inn był dla niej jed­no­cze­śnie speł­nio­nym ma­rze­niem i kosz­ma­rem. Przy­stoj­ny, z cza­ru­ją­cym uśmie­chem i bły­skiem w oku, któ­ry obie­cy­wał przy­go­dę i mi­łość. Dość szyb­ko do­szła do wnio­sku, że po­ślu­bie­nie De­vo­na było po­mył­ką. Te­raz fo­to­gra­fo­wa­ła cu­dze dzie­ci.

– Weź się w garść, Sien­no – mruk­nę­ła do sie­bie.

Nie mia­ła zwy­cza­ju uża­lać się nad sobą. Wie­rzy­ła, że na­le­ży sku­pić się na te­raź­niej­szo­ści. Nie po­świę­ca­ła wie­le cza­su na wspo­mi­na­nie De­vo­na czy mał­żeń­stwa, któ­re oka­za­ło się roz­cza­ro­wa­niem.

– Sien­no?

Pod­nio­sła wzrok na Ter­ri.

– John­so­no­wie mie­li ja­kieś py­ta­nia?

– Nie – od­par­ła star­sza ko­bie­ta. – Za­pła­ci­li i wy­szli. Ale ktoś chce się z tobą wi­dzieć.

Ter­ri nie wy­glą­da­ła na za­do­wo­lo­ną, więc Sien­na za­sta­no­wi­ła się, co się za tym kry­je.

– Kto?

– Ja.

Ter­ri omal nie pod­sko­czy­ła, gdy mę­ski głos ode­zwał się za jej ple­ca­mi. Sien­na po­wo­li pod­nio­sła się na nogi. Wszę­dzie roz­po­zna­ła­by ten głos, choć nie sły­sza­ła go od dwóch lat. Był ni­ski i da­wał wszyst­kim do zro­zu­mie­nia, że jego wła­ści­ciel przy­wykł do wy­da­wa­nia po­le­ceń i po­słu­szeń­stwa tych, któ­rzy go słu­cha­ją.

W przy­pad­ku Sien­ny to nie dzia­ła­ło, jed­nak kie­dy spo­tka­ła się spoj­rze­niem ze swo­im go­ściem, jej ser­ce za­bi­ło moc­niej.

Adam Qu­inn. Jej były szwa­gier. Za­baw­ne, pa­trząc te­raz na Ada­ma do­strze­gła po­do­bień­stwo mię­dzy brać­mi. Wi­dzia­ła dużo wię­cej niż daw­niej. Na przy­kład cze­ko­la­do­we oczy Ada­ma, któ­ry nie krą­żył wzro­kiem wo­kół, jak to ro­bił De­von, jak­by szu­kał ko­goś bar­dziej zaj­mu­ją­ce­go do roz­mo­wy.

Ktoś mógł­by po­wie­dzieć, że za­ci­śnię­te war­gi Ada­ma wy­glą­da­ją po­nu­ro, ale uśmiech De­vo­na, jak się prze­ko­na­ła, słu­żył do tego, by roz­bra­jać i oszu­ki­wać. Adam nie miał fa­lu­ją­cych wło­sów bra­ta, choć do­brze się pre­zen­to­wał w na po­zór nie­dba­łej fry­zu­rze. De­von szczy­cił się opa­le­ni­zną, któ­rą za­wdzię­czał nie­zli­czo­nym go­dzi­nom spę­dza­nym na wo­dzie i na sto­kach nar­ciar­skich. Adam był bled­szy, co świad­czy­ło o tym, że sku­pia się na pra­cy, a nie na roz­ryw­kach.

W ele­ganc­kim gar­ni­tu­rze wy­dał jej się wyż­szy niż daw­niej. Nie bu­dził może gro­zy, ale wy­sy­łał mil­czą­ce ostrze­że­nie, by scho­dzić mu z dro­gi, bo ina­czej prze­je­dzie jak wa­lec. Kie­dy na nie­go pa­trzy­ła, jej tęt­no przy­spie­szy­ło. Dzia­ło się tak za każ­dym ra­zem, gdy się spo­ty­ka­li. Nie­chęt­nie się do tego przy­zna­wa­ła, na­wet sama przed sobą. Nie po­win­na się nim in­te­re­so­wać. Pod­czas gdy De­von fol­go­wał so­bie bez umia­ru, Adam był zbyt za­sad­ni­czy. Po­win­na zna­leźć so­bie męż­czy­znę re­pre­zen­tu­ją­ce­go zło­ty śro­dek. Pro­blem w tym, że Sien­na nie spo­dzie­wa­ła się, iż jesz­cze kie­dyś po­zna męż­czy­znę, któ­ry tak jak Adam roz­pa­li ją jed­nym spoj­rze­niem.

Nie wi­dzia­ła go dwa lata, a ogień pło­nął jak za­wsze. Pew­nie to idio­tycz­ne, ale ża­ło­wa­ła, że nie wło­ży­ła cze­goś bar­dziej ko­bie­ce­go niż bia­ła ko­szu­la i sta­re dżin­sy.

Gdy w koń­cu so­bie uświa­do­mi­ła, że ci­sza trwa chy­ba całą wiecz­ność, od­chrząk­nę­ła i po­wie­dzia­ła:

– Adam. Skąd się tu wzią­łeś?

Adam wy­szedł zza ple­ców Ter­ri, któ­ra pra­wie usko­czy­ła na bok. Sien­na wca­le się nie zdzi­wi­ła. Adam ema­no­wał na­pię­ciem.

– Mu­szę z tobą po­roz­ma­wiać – od­parł, zer­ka­jąc na dru­gą ko­bie­tę z uko­sa. – W czte­ry oczy.
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